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DEKRETOWE KORZYSCI 
NiewspólmiE~rny stosunek wydat

ków komornianych w budżetach mas 
pracujących, doprowadzał od dłuższe
go już czasu do ciągłych i stale zwię
kszających się zaległości czynszo
wych. 

Zalegtości te, p~na zaległościa

mi bezrobotnych, często spotykane 
są nawet l1 pracowników, UPzędników 
stale zatrudnionych na robota.eh pań
stwowych i samorządowych i są prze
dmiotem rozpraw sądowych, nie mó
wiąc już o robotnikach którzy są za
trudnieni po dwa, trzy dni \v tygo
dniu. 

Coraz bardziej wzrastająca liĆz
ba tego rodzaju spraw sądowych, zmu
siłaby wcześniej czy później, rządowe 
czynniki do obniżenia komornego i 
właśnie dekret wydany ostatnio byl 
kuniecznością doprowadzoną przez 
samo życie. 

Kwestją obniżki komornego in
teresowali się od dawna wszyscy. 
Przedewszystkiem interesował2 ona 
każdego cztowieka pracy, interesował 
się nią i kamienicznik i drobny po-
siadacz parupokojowego domku i in 
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teresowało się państwo. 
Dla człowieka żyjącego wyłącz

nie z pracy może być ona rozpatry
wana tylko jako zmiejszenie ro z -
chodu, dla wszystkich innych ja
ko zmniejszenie dochodu. Tak i 
tylko tak musi ją rozpatrywać każ
dy, by ustalić, komu i jakie przyno
si ona korzyści. 

Nie ulega kwestji, że myślą prze
wodnią calego niemal społeczeństwa 
o dekrecie zmniejszającym komorne, 
bylo przystosowanie rozchodów sze
rokich mas pracujących do ich za
robków, to znaczy, by zrn.uiejszyć 
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rozchody w stosunku do zmmeJsza
jących się !!tale zarobków. 

Rozpatrzmy jak się stosunki te 
ułożyły. 

Przedewszystkiem sama obniż-

ka. 
Najważniejszą częścią dekretu jest 

obniżenie podstawoweo·o komorneO'v o o 

tylko z mieszkań podlegających usta-
wie o ochronie lokatorów, jedno, dwu 
i trzy izbowych (do dwóch pokoi z 
kuchnią) o 15%, dla mieszkafl wię
kszych oraz lokali przemysłowych i 
handlowych o 101\,, na okres od dnia 
1 grudnia 1935 r. do dnia 30 listo
pada 1937 r. zarówno dla lokatorów 
jak i dla sublokatorów. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę sta
le zmniejszające się zarobki zarówno 
pracowników umysłowych jak i fizy
cznych, choćby tylko z obliczeń o
pracowanych na podstawie państwo
wych wykazów statystycznych, które 
w roku 1933 w porównaniu z rokiem 
1929 spadły dla pracowników umy
słowych o 28%. a robotników o 48%, 
(„Dochód społeczny w 1933 r. i pud
stawy badań perjodycznych nad zmia 
nami dochodu". M. Kaleckiego i L. 
Landaua Wyd. Inst. Spr. Spot War
szawa.) oraz jeszcze znaczniejszy ich 
spadek, prze:i:; dalsze dwa lata do 
chwili ob.eenej licząc skąpo 60-70%, 
to bezsprzecznem stanie się dla wszy
stkich, że obniżenie komornego o 15 
i lO't nie może być i nie jest wy
starczające. 

Niewspólmiel'ność wydatków ko
mornianych jakie były w każdym bu
dżecie przed obniżką, pozostaje na
dal, ulegając tylko chwilowemu i nie
znacznemu zmniejszeniu, z tendencją 
dalszego wzrostu, tembardziej że po 
przeprowadzeniu zniżki, komorne nie 
zmieni się w ciągu dwóch lat. Place 
natomiast, szczególnie po wprowa
dzonej obniżce plac pracowniczych 
przez państwo i wzmaganiu się bez
robocia nie mogą mieć widoków na 

zwy~kę. 
Korzyści dokretowe ze zniżki 

komornego jakie pezez całe niemal 
społeczeństwo przewidywane były dla 
warstw pracujących zrealizowane by
łyby wówczas tylko, gdyby zniżono 

komorne w takim stosunku w jakim 
zmniejszyły się place. W zaszłym już 
wypadku znacznie wi(2ksza różnica 

_między spadkiem zarobków a zniżką 
komornego, znajdzie si·i w posiada
właścicieli domów. 

Niezależnie od tego dodatkową 
korzyścią dla kamienicwików jest u
trzymanie na niezmienio11ej wysoko
ści komornego z większych mieszkań 
oraz lokali handlowych i przemysło
wych. Koszta których tak µrzemyslo
wiec jak i kupiec rozłoż) na wyra
biane lub sprzedawane artykuły, któ
re znowu musi pokryć konsument. 

A zatem największe korzyści z 
dekretu o zniżce komornego, maj4-
cej !irzypaść "arstwom t-racującym 

odmosą warstwy posiadające. Korzy
ści jedne które z każdym dniem be
dą przyhierać na wielkości; (płacony 
c_zynsz komorniany) drugie zaś, nie 
dwuletnie, a już stale, wynikło z dal
szej cr.ęści dekretu, jak częściowe i 
przewidziane dekretem zwiększające 

się stale aż do całkowi t<>go zwolnie
nia od uciążliwej ustawy o ochronie 
lokatorów, a przez to i całkowite u
zależnienie lokatorów od właścicieli 
dorn<>w, którzy mając ~'rnbocna re 
kę do wyznaczania dowolnie wyso~ 
kiego czynszu komornianego będą 

wykorzystywać je w calej pełni. 

(Pozostałe części de kret u wraz z 
trzecim dekretEm o znii>s· eniu podat
'ku lokalowego, omówimy w następ-
nym numerze.) · 
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WŁADYSŁAW PAWLAK 

MŁODZIEŻ W SWIECIE 

A) MŁODZIEŻ W POLSCE 

( Dokończenfo z numeru N 1. ) 

Prawda, niektórym jak już wspom
niałem z pośród młodzieży wiejskiej 
udaje się dostać do miasta i pracy i 
obecnie. Ale dostają się do pracy ta
ldej do jakiej i dziś w czasach gło

du i bezrobocia mieszkańcy miast nie 
kwapią się. 

Chłopcy wiejscy przeważnie do
stają się do chałupnictwa, tej życio

wej 11iewoli, niedozwalającej o niczem 
innem myśleć jak tylko o tej żmudnej 
robocie, najwięcej wyzyskiwanej i naj
gorzej płatnej. 

Dziewczęta wiejskie imają się 

także najflorzej opłacanych prac, 
większość ich zostaje w mieście służą
cemi, a w następstwie prostytutkami. 

Nie lepszy jest los młodzieży 

inteligenckiej. Życie zrównało ją z 
młodzieżą pracującą fizycznie. Dziś 
tak samo dyplomowany technik, czy 
doktór filozofji są bez pracy jak każ
dy inny śmiertelnik. 

Lata nauki, studjów, ślęczenia 

nad książkami na nic się nie przyda
ją, są nikomu niepotrzebne i mlod:1.ież 
do czego innego się w życiu się przy
gotowywała i za co inne inteli
gentowi przychodzi się wziąźć. Dziś 

skończyły się złote sny o dobrych 
posadach, stanowiskach, pensjach. 

Dobrze jeżeli młody absolwent 
wyższej uczelni znajdzie pracę w swo
jej specjalności, ale o to jest coraz 
trudniej, I przyciśniętym przez życie 
przychodzi się brać za byle co, co tyl 
ko wpadnie w ręce. Kilka złotych na 
tydzien musi wystarczyć inżyniero
wi 1}zy doktorowi. 

Nie potrzeba wiele wnikać w 
psychikę tych ludzi by wiedzieć jak 
są oni rozgoryczeni. 

Brak pracy dla dorastających 

nie daje spokoju nikomu, zwłaszcza 

rządom i wiele dziś chwyta się takie
go środka jak obozy pracy dla mło
dzieży. 

Przecież obozy pracy nie roz
wiązują tego zagadnienia, bo jak w 
Polsce dają pracę ograniczonej licz
bie młodzieży i to tylko w . wieku 
przed poborowym, a eo młodzież ma 
robić po wojsku? 

I czy obozy pracy chociaż w 
części mogą zaspokoić marzenia i pra
gnienia młodzieży? 

Przedewszystkiem ograniczają 
młodzieży tą niezależność do jakiej 
ona tęskni i swobodę dysponowania 
czasem. I na nic zdadzą się wszelkie 
wzniosłe frazesy, b@ faktem jest, ża 
junakom w obozach ogranicza się 

wolność, tylko dla tego, że nie mo
gli znaleźć pracy! 

Młodzież in teligę_tn ą ,, natomiast 
pragnie się uratować przez ogranicze
nie dostępu do. wyż:;tzych uczelni, któ
re i tak S}[ dostępne tylkJ dla warstw 
zamożnych i kosztem kultury chce 
im sie zachowaćJntratne stanowiska. 

Kultury, która coraz mniej jest 
dostępna szerokim masom. 

Weźmy pod uwagę, iż młodzież 
ucz~~zczająca do szkół uczyła się o 
słabym rozwoju u nas literatnry, ma
larstwa, wogóle sztuki. 

Sama kończąc szkoły, jest z naj
więkdzym pietyzmem dla tej sztuki i 
chciała by jej pomóc. 

Ale jakże brutalnie jest dotknię
ta przez życie. Niema dla niej pracy, 
a więc zarobku, pieniędzy, któremi by 
tej sztuce dala możność podźwignię
cia. 
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Mało tego. Ze szkoły wyniosła 

potrzebe korzystania ze sztuki. Lecz 
widzi jasno, że musi się wyrzec książ
ki, teatru, nie mówiitc już o malar
stwie muzyce. 

I stopniowo nie mają możnosc1 
korzystania z dobrodziejstw kultury, 
odzwyczajają się od książki i t. p., 
zapomną o istnieniu jakiejś sztuki i 
po kilku lataeh, gdyby się nawet na
darzyła, sposobność czy do przeczy
tania pożytecznej książki czy t. p. to 
już niema żadnej chęci ku temu. 

Młodzież szczególnie wiejska koń 
cząc dwie, trzy klasy szkoły powsze
chnej już nigdy nie czyta i całe ży

cia pozostaje półanalfabetyczną. 
Zaraz po wojnie powstawały w 

miatach i po wsiach czytelnie, świe
tlice w których dla poczytania gazet 
gromadziła się młodzież. Obecnie 
wskutek pogarszających się stale wa
runków materjalnych wszystko się 
kasuje. Kiedyś związki i stowarzysze
nia prenumerowały pisma, gazety, a 
dziś? Pusto w lokalach zrzeszeń mło
dzieży, niema ona poco się tam gro
madzić i nic nie rozświetla jej umysłu. 

Jeżeli chodzi o pisma przezna
czone dla młodzieży to poza wyda
wanemi przez zrzeszenia młodzieży, 

a więc przeznaczonych dla swych, 
członków, w Polsce niema. 

Te które są mają tak minimal
ne znaczenie, że wpływ ich na mło
dzież jest żaden. 

Co tu mówić o piśmiennictwie 
skoro dziedzina, która codziennie za
pełnia szpalty gazet jest praktycznie 
mało wykorzystana. Mam na myśli 

sport. Który chociażby z brnku od
powiedniego sprzętu nie może być 
masowo rozpowszechniony. 
I o ile w mia~tach młodzież i to prze
ważnie męska interesuje eię wynika
mi meczów piłki nożnej to dla wiej
skiej jest zupełnie obojętne, który K. 
S. zdobył większą ilość bramek. 

Zaznaczyłem ze przeważnie mlo-

dzież męska interesuje się wynikami 
meczów. Fakt ten można zaobserwo
wać wszędzie. Młodzież żeńska mniej 
przejawia zainteresowań w każdej 

dziedzinie, co należy przypisać w du
żej mierze względom psychiki kobie
cej więcej biernej niż męska, oraz do 
pewnego stopnia innemu wychowania 
dziewcząt, które więcej krępowane 

przez obecny ustrój społeczny, nigdy 
zaś · temu jakby kobieta była przez 
naturę upośledzona umyisłowo. 

Dzisiejsze stowarzyszenia z ich 
martwoty pobudza do życia prowa
dzone w nich p. w. ale nie wiele 
wpływa na ich letargiczne życie. 

I młodzież nie mogąc swej ener 
gji zużyć w kierunku dodatnim zu
.i;ywa w ujemnym. Znajduje u1sc1e 
swej młodości w poswarkacli, bójkach. 
Pozostają dla niej „rozrywki ", które 
otrzymała w darze od uatary: popęd 
płciowy i t. p. moralny upadek. 

Młodzieniec bez zastanowienia 
uwodzi dziewczynę, nie wnikając w 
to że czyni jej krzywdę bez skrupu
łów morduje rywala. 

Dziewczyna za błahostkę, za 
byle co oddaje się mężczyźnie, a przy 
zamążpójściu tylko względy mater
jalne przemawiają do niej. I zatraca
ją się wszelkie uczucia ludzkie, szla
chetniejsze. 

Wszystkie religje widząc upadek 
moralności organizują n1lodzież wo
kół siebie w mniemaniu ża wpłyną 
na nią, ale jest to bezskuteczne. 

Klerykalne Stow. M. P. poza li
czehnością więcej niczem nie może 
imponować, gdyż nie potrafi swych 
członków przepoić duchem h.ltury, 
zato wsród nich czę8te są pijaństwa, 
bójki, uwodzenie dziewcząt i t. p. 

Religijne związki i !'!towarzysze
nia nię mogą nawet o tyle wpłynąć 

n'ł młodzież by ta przejęła się idea
łami danego wyznania. 

Praktyki i obowią7ki religijne 
u mlodzieży są powierzchowne, poz-
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bawione treśei i to że zapełnia iwią
tynie nie dowodzi o jej religijności. 

Młodzież zrzeszona jak i niezrze
szona je11t obojętną religijnie bez 
względu na wyznanie. I jeżeli trwa 
przy wierze to n a skutek przy zwy
czajenia, niezwykłej agitacji kleru, 
prowadzeniu ksiąg stanu cywilnego i 
t. p. nawykaniu co jednak nie osła

bia faktu, iż jest ona . bezreligijną. 
Brak pracy, zarobkowania, a co za 

temidzie szerszych zainteresowań ob
niżają poziom moralny i kulturalny 
młodzieży. 

Młodzież cofa się pod względem 
umysłowym zbliża się swym pozio
mem do narodów niemych i zacofa
nych, ternbardziej, że starsze społe
czeństwo nie oddziaływa nań przy
kładnie. Młodzież nie może czerpać 

z jego życia wzorów godnych do na
śladowania. 

Dla przykładu wezmy chłopaka 
w praktyce rzemieślniczej. Widzi on 
często majstra swego pijanym, od cze
ladzi słyszy to samo, a więc i on tę
skni do tej chwili, w której będzie 

mógł zamroczyć umysł alkoholem. 
Każdy zarobiony grosz chciałby o
brócić na wóclke nie znajdując ża

dnego hamulca, któryby go powtrźy 
mywal od tego wstrętnego nałogu. 

Co tu mówić o majstrach, o )<tó
rych zwykle si~ mniema, iż są to lu
dzie niekulturalni, ciemni, zacofani, 
kiedy i nauczycielstwo oddaje się pi
jaństwu częstokroć na oczach unzniów. 

Wystarczy przytoczyć wszelkie 
imprezy, wieczorki taneczne organi
zowane w szkołach, na któ1·ych al
kohol nie jest rzadkością . 

Kiedyś o tych sprawach mówi
ło się i nawet dość glo»no, a dziś 

od cz~su do czasu w prasie pojawi 
eię jakiś artykuł, który przebrzmi bez 
echa. 

Mówi się o tych rzeczach z obo
wiązku bez wiary wskuteczność słów. 

Alk0holizm, zmysłowość, ora;i; 

hazard wypełniają życie młodzieży 

zwłaszcza bezrobotnej i wiejskiej. 
Zmysłowość jest cechą narodów 

!'itojących na niższym szczeblu kul
tury do którego i my się przybliża
my wskutek coraz ni.i:szego poziomu 
życiowego. 

O staczaniu się na niższy p(')
ziom umysłowy naszej młGdzieży 

świadllzy fakt iż staje się ona coraz 
więcej zabobonna. 

Wierzy ona tak samo w uroki, 
czary, strachy i t. p. jak starsze po
kolenie. 

Zachodzących w świecie najro
zmaitszych zjawisk nie stara się wy
jaśnić rozumowo, a przeciwnie wszy
stko zaciemnia, we wszystkiem stara 
się dostrzec przyczynę sił nadprzy
rodzonych, niezwykłych. 

Zmysłowość, dążność do zaspa
kajania popędu płciowego występuje 
silnie w życiu naszej młodzieży. 

Zaobserwować to można we 
wzajemnem obc°'"aniu dziewcząt i 
chłopców. W mowie, której połowa 

wypowiedzianych słów dotyczy kwe
&tji erotycznej, które podtrzymują i 
potęgują książki i prasa brukowa I\ si~i 
ka o jakiej takiej wartości jest droga 
i mało dostępna, licha natomiast dzia
łająca na najniższe instynkty<' ludz
kie jest masowa i hnin i i=;ze1·o]rn 
."ozpowszechnion;ci. 0:-'tatnio pojawiły 
się w sprzedaży t. zw. zeszyty, które 
wrale nie są tańsze od najlepszych 
powieści i tylko na skutek malej o
bjętości są dostępne w cenie. 

Poza lichą książką prasa bru
kowa odgrywa dużą rolę w erotycz
nem uświadomieniu młodzieży. Za
pełnia swe szpalty opisami najróżno
rodniejszych sensacji milosnych; roz
dmuchuje błache sprawy w nieskoń
czoność. 

Zmysłowość i alkoholizm odzie
rają młodzież z wszelkiej etyki pa
czą jej charakter, nadając mu cechy 
brutalno§ci, łobuzerstwa i egoizmu. 
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Dziś najohydniejsze klątwy, wy
zwiska, obelgi słyszy się powszech
nie i wszędzie. W domu na ulicy, ki
nie, zabawie, a nawet i w kościele. 

Nieletnie wyrostki plugawią 

swą mowę wtrącają do niej wstrętne 
obrzydliwe slowa i to nie tylko mło
dzież męska. Dziewczęta H - 16 let
nie azy starsze tak samo ohydnie 
klną. W któtniach z lada powodu mio
tają na siebie wyzwiskami takiemi na 
jakie tylko nrnwa ludzka zdobyć się 
może. 

Z braku pracy, lub szerc:;zych 
zainteresowań młodzież nie jest zdol
ną do czegokoJwiek. Cale dni, tygo
dni~, miesiące, lata trawi bezczynnie; 
nie mając ochoty zrobić cokolwiek o
koło siebie. Co ją jeszcze absorbuje 
to hazard. 

Hazard bezmyślny, glupi, tępy. 
Gra w karty może wypełnić 

jeszcze czas. Całe miesiące letnie i 
zimowe młodzież spędza przy prze
rzucaniu kart, któ.re podtrzymują jej 
bezmyślność. 

Zimą wyleguje w łóżkach do po
łudnia. a następnie 6.o późna w noc 
sprzeczając się, kłócąc, gra w karty, 
które stają się jeszcze jednym nało
giem utrzymującym ją w swej niewo
li. 

Zmysłowość, pijaństwo, karty, 
nie wypełniają czasu tylko młt:tdzie
ży bezrobotnej, wykolejonej z normal
ne2'o trybu życia. 

RYSZARD LEKS 

Zapełniają one czas i tej szczę
śliwej, która jeszcze pracuje i ma zno
śniejszą egzystencję. 

Bo tak jednej jak drugiej brak 
jest idei, która zdolna byłaby porwać 
młodzież za sobą przywiązać do sie
bie. Istniejące organizacje młodzieży 
niespelniają tego zadauia i jeżeli 

wszystkie inne argumenty nie wystar
_czają jako dowód pozostaje fakt, iź 
żadna z organizacji pod swemi sztan
darami nie potrafiła. zgromadzić mło
dzieży masowo. · 

Gdyż z ogółu młodzieży Pols
ki nawet 20% nie jest zorganizowa
nej, a więc istnieje ogromna' masa li
cząca, miljony zostająca poza nawia
sem życia organizacyjnego. 

A te 10 czy 15% są zorganizo
wane w dziesiątkach zrzeszeń i stowa
rżeszeń, które rywalizują między so
bą, nie walczą o pozyskanie młodzie
ży niezorganizowanej, lecz wydziera
ją sobie dosłownie członków nawza
jem. 

Miodzież nie idzie do tych or
ganizacji chętnie z zapałem, nie entuz
jazmuje się ich ideologją, widząc, że 
nie mogą one dać jej zaspokojenia 
jej potrzeb. 

Potrzeb, których ona sama teź 
nie może zaspokoić i powstają kadry 
wykolejeńców na całe życie, zniech~
cone do wszystkiego, przeżarte gory
czą bez nadzieji i widoków na lepsze 
jutro. 

TRON „ Z WOLI LUDU " 
Ludowe wypowiedzenie~się w ple

di1rnycie w dniu 3 listopada r. b. do
tyczące utrzymania dotychczasowego 
republikańskiego, parlamentarnego u
stroju, bądż też wprowadzenia uko
ronowanej demokracji miało tyko for 

„ .... ==--=--· 

malne znaczenie dla op; nji wgb ee za
granicy i zamaskowania rzeczywi
stych nastrajów; znaczenia zaś prak
tycznego nigdy mieć nie mogło i nie 
miało. 

Uchwal& bowiem Zgromadzenia 
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Narodowego, a właściwie zamach sta
nu dokonany przez grnpę wyższych 

oficerów w dniu 10 10 r. b„ rozstrzy
gnął i zadecydował kwestję ustroju, 
oczywiście na korzyść dyktatury woj
skowo faszystowskiej na czele z ge
nerałem Kondylisem, pod szyldem 
monarchji. 

Wydane bezpośrednio po w:vb"
rach, rządowe orędzie do narodu przez 
generala Kondylisa głosiło, że na zie
miach Hellady nietylko rozpoczyna 
się teraz „ nowa era'', lecz powstaje 
„nowe państwo". Jak będzie ono wy
glądało, narazie nie można doklad
nie powiedzieć. „Nie wiemy-stwier
dzał ge11e1·ał-jak król ureguluje ca
łą sytuację polityczną". Natomiast
czytaliśmy dalej w orędziu - pewną 

je'lt rzeczą, że nastąpią przełomowe 

zmiany i "grecka rnonarchja będzie 

czemś zn pel nie in nem niż grecka re
pu b I i ka". Jednocześnie sam król Je
rzy II w proklamacji zapowiadającej 
powrót do ojczyzny oświadczał, iż 

dołoży wszystkich starań, by Grecję 
„przekształdć w państwo godne wiel
ldej przeszłości narodu''. 

Stowa te dotyczyły greckich 
spraw wewnętrznych. Gen. Kondylis 
mówił o „ unicestwieniu partji polity
cznych", o granitowym bloku naro
dowej jedności", o gwarancjach „spra
wiedliwości i bezwzględnej równości". 

Dalej zapowiadał król raz jes7,
cze, że „ wobec nikogo nie jest wro
go usposobiony" że „zapomina o bez
pośredniej przeszłości" cytując cewi
zę swych przodków; „Sita moja leży 
w miłości ludu". 

Zapowiadane orędzie tak rzqdo
we gen. Kondylisa jak i samego kró
la inaczej wyglądało na tle rzeczywi
stości. 

Z ogłoszonych bowiem komuni
katów o wynikach wyborczych, nale
żałoby wnioskować, że przeciwnicy 
monarchji, nawet w okręgach gdzie 
byli najliczniejsi znikli nagle, albo 

też stali się w ostatnim czasie zwo
lennikami faszysto\~skiego reżymu 

pod znakiem monarchji. 

Zbankrutowana zupełnie polity
ka rządu p. Tsaldarisa, wodza refor
mistycznego stronnictwa ludoweg0, 
reprezentująca w Zgromadzeniu Na
rodowem (sejm) zupełną większość 

bo 258 posłów na ogólną liczbę 300, 
niemogło, oczywiście w ramach ka
pitali~tycznego ustroju rozwiązać pa
lących potrzeb greckich mas chłop
skich. 

Uprawa winogron w południo
wej części Grecji, jest źródłem utrzy
mania tamtejszych chłopów, tak jak 
u nas uprawa zbóż. Niskie ceny pła
cone chłopom za winogrona, wywo
ływały na wsi greckiej wrzenia, któ
re ostatnio przemieniły się w otwar
tą rewoltę. 

Cala też południowa część Gre
cji zawrzała. Tysiące chłopów z oko
licznych wsi zbierało się we wszyst
kich miasteczkach i o!adach gdzie 
koncentruje się handel winogron. Ma
nifestanci chłopscy wraz z żonami i 
dziećmi oraz z przyłączającemi się 

doń mieszkańcami miast, w miastach 
Pigaros, Ziliawa, Vallos, Ziliatara, Pi
los, Kalana i innych, na alarm dzwo
nów kościelnych i wystrzałów dyna
mitowych, uzbrojeni w stare rewol
wery, fuzje i siekiery, zajmując urzę
dy telegraficzne, demolując lokale bu
dynku generalnego urz~du do han
dlu winogronami, staczali nieraz kil
ku n a sto godzinne zwycięskie walki z 
policją, żandarmerją i wojskiem, bio
rąc ich do niewoli i w triumfie wkra
czali z miasta do miasta, przyjmo
wani często przez mieszkańców wi
watami i okrzykami „Precz z rządem, 
który ogłosił stan oblężenia". 

Chociaż rewolta chłopska zosta
ła chwilowo stłumiona, to jednak 
rząd grecki licząc się z możliwościami 
nowego wybuchu zmuszony tern sa
mem został do spełnienia choć czę-
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1fojowo żądań chłopskich : odroczył 

spłatę długów rolnych i przeznaczył 
większą ~mmę pieniędzy na zakup wi
nogron po cenach opłacalnych. 

Premjer Tsaldaris, opierający 

się wyłącznie na masach chłopskich, 
jako wódz stronnictwa ludo1Vego nie 
mógł oczywiście na przewidziany czas 
dłuższy występować w0bec słusznych 
żądań chłopskich systemem dykta
torskim. 

Widząc to generał Kondylis 
słynny z !!!tlnmienia rewolucji marco
wej, owego 10 października zatrzy
mawszy przez grupę wyższych ofice
rów premjera Tsaldarisa jadącego sa
mochodem, zmusil go do odbycia w 
ten sam dzień obrad, w wypełnionej 
sali Zgromadzenia Narodowego, któ
re wyglądały raczej na uroczystość 

niż na obrady. Premjer Tsaldaris za
dowolił się formalnem potępieniem 

akcji oficerów armji i floty, którzy 
żądali przeprowadzenia zmiany ustro
ju nie oglądając się na decyzję na
rodu. Jeszcze raz, ze specjalnym na 
ciskiem podkreślił swój monarchizm 
wobec przedstawicieli narodu (posłów) 
podkreślając wyższość swojego nie
zrealizowanego dążenia a by aby „re
staura<'ję tronu, przez specjalnie przy
gotowaną konsultację wyborczą, spo
tkał triumf monarchji wspanialszy, 
jaskrawszy i bardziej. radosny". W 
końcu przy cichej zgodzie obalił swój 
rząd i wraz ze swą grupą posłów o
puścił salę obrad par~arnentarnych. 

Natychmiast po obaleniu rządu, 
między grupą !iikrajr.ych rojalistów 
generała l\Ieta.ksasa, niedawnerni wro· 
gami i rywalami grupy generała Kon
dylisa, nastąpiło całkowite porozu
mienie i po krótkiej mowie generała 
wysławiającej wystąpjenie armji przy 
tłumieniu grofoej i niemożliwej do 
ntrzymania sytuacji, o poczynaniach 
dla wprowadzenia króla Jerzego II, 
uchwalono w błyskawicznem tempie 
przygotowane w ciągu paru godzin 

cztery przedłożone przez nowy rząd 
generała Kondylisa ustawy: zniesienie 
republikafiskiej konstytuc,i i republi
kańskiej formy państwowego ustroju; 
reinstalację rnonarchji i monarchicz
nej konstytucji z roku 1911; wyzna
czenie na 3 listopada b. r. plediscytu 
dla zatwierdzenia powyższej reinsta
lacji; powierzenie generaluwi Kondy
lis<Jwi ri~gencji do czasu powrotu kró
la. Epilog stanowiła gromka owacja 
na cześć króla Jerzego 11 i wskrze
szonego królestwa. 

Tak broniona republika przez 
wodza stronnictwa luduwego znala
zła się wobec prawdziwego oblicza 
p. Tsaldarisa, który po rewolucji mar
cowej dostał w swe ręce celowo przy
gotowaną miilję. 

Inaczej broniły republiki szero
kie masy greckie. 

Już na dwa tygodnie przed u
skutecznionym obecnie aktem, grupa 
poslów rojalistycznych '".Ystosowała 
pod adresem premjera Tsaldarisa pu
bliczną deklarację, żąd:ijąc zmiany 
ustroju na drodze uchwały Zgroma
dze11ia Narodowego. Szef rządu zo
stawił ją bez odpowiedzi. 

Rer,mblikań.5kie m a~.v mimo ca 
lej demagogji reformistycznych przy
wódców, którzy w czasie największych 
zmagań o republikę rozpoczęli mię

dzy sobą spory o stanowisko wobec 
narzuconego plehiscytu, mimo tero
rystycznych metod dławi[lcych repu
blikański ruch mas odpo11·iedziały o
burzeniem które wzmagało się z dnia 
na dzień. 

Krwawe walki 29 września w 
~alonikach z kilkaset ofiarami i ra
nionem komendantem policji, gdzie 
wojsko z wielkim trudem opanowy
wuje sytuację, oraz na wyspie Lenkos 
walki z uzbrojonemi czterema tysią
cami chłopów przeciwko policji, któ
rzy zmusili przedstawicieli rządu w 
stolicy wyspy do ustąpienia, pono
sząc straty trzech zabitych i sześciu 
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ciężko rannych, bylo , oQpowiedzią 
na deklarację poslów rojalistycznych. 

Zachwiane .krwawemi walkami 
Atanowisko Kondylisa, stara się wy
korzystać przywódca stronnictwa lu
dowego Tsaldaris i Metaksas, przy
wódca partji uieprzejednanych roja
listów. 

Wyjeżdżając do Londynu K. 
Tsaldaris L. Kriezis dla porozumie
nia się z królem lecz bezskut~cznie. 
Kondylis utrzymał zachwianą pozy
cję, w rezultacie czego przystępuje 

jak sam zapowiadał do energicznego 
i szybkiego przygotowania wyżej 

wspomnianego ·plebiscytu uchwalone
go na Zgromadzeniu Narodowem i 
normalizacji, w której nie chodzi 
przytem jedynie o powrót króla, co 
według programu ma nastąpić w cią
gu przyszłego miesiąca. 

Przedewszystkfom na krótlrn 
przed plebiscytem wydano dekret za
kazujący wszelkiej republikańskiej 

propagandy pod gro:r.ą bardzo wyso
kich kar. 

24 października wydano specjal
ną ustawę zatwierdzon4 przez Radę 
Ministrów dotyczącego deportacfi o: 
sób "zagrażających bezpieczeństwu 

publicznemu". Mocą tej ustawy mini
ster sprawiedliwości o.raz minister 
spraw wewnętrznych decydować ma
ją na wniosek wladz policyjnych o 
deportacji klt.żdej os0by, która w ja
kikolwiek sposób „zakłóciła spokój 
publiczny·"; wobec ćzego każdy zwo
lennik innych przokonań pozostał 

na łasce losu pierwszego lepszego 
policjanta. , 

· Obowiązujące niemal do ostat
niej chwili p~awo 'wojenne wraz z 
~mrową cenzurą, zamyka caly szereg 
pzien ników i. przestrzega „ porządlrn" 
prasowego, nie pozwalając na pu bli
kowanie jakichkolwiek odmiennych 
przekonań. 

To też należy stwierdzić że mi
mo terorystycznych metod militarno 

faszy0stowskiego rządu dławiącego re-
. publiakński · · ruch mas, powszechne 
oburzenie 1 udu· wzmaga się ··z każ
dym d niem, w wyniku (lzego prze
prowadzane aresztową.nia zapełniają 

więzienia i zorganizowane specjalnie 
w tym celu obozy koncentracyjne. 

Jeżeli do tego dodamy rozwi
niętą do niezwykłych granic dema
gogję wojHkowo - · faszystowską <:>raz 
organizowanie różnych zebrali i ma
nifestacji na których generał: Kondy
lis wykłada program swego rządu i 
przedsięwzięcia dla celów demag9gi
cznych pewnych środków finansowQ
go "'.'zmocnienia różnych instytucji 
ubezpieczeniowych robotników, oraz 
przyrzeczenie pomyślnego rozwiąza

nia zagadnienia marynarzy , statJ~ów 
rybackich, jak również specjalne kar
fy do glosowania czerwone. ża repu
bliką, vr przeciwieństwie do lj:art Plę
ki tnych za monarchją, to zrozumia
nem będzie dla każdego jak wyg;lą

dal powrót króla Jerzego 11 na tron 
„ z woli ludu". 

ZE S WIATA 

W Hiszpanji w ciągu 24 god,zin 
w prowincji Ternel okradżione Zo
stały wszystkie kościoły,, · 

* 
* * 

W październiku b. r. obchodzo
no uroczyście w ZSRR 15-lecie szkol
nictwa fabryczno-zawodowego1 t: _zw. 
F. Z. U. Pierwsze tego rodz.aju szko
ły założono przy zakładach autom.o
_bilowych im. Stalina oraz "Dinamo" 
w Moskwie dalej w fabryce „Mlpd_y 
Proletarjusz" w Leningradzie,"'.' Dnie
propetrowsku i t. d. Obecnie . szkoły 

fabryczno - zowodowe istnieją pf,zy 
więks.zośei fabryk w ZSRR. dając fa
chowe wykształcenie zawodowe ogó
łem 1,5 miljon. r@botnikom. W roku 
bieżącym w szkołach . zawodow~ -,fa
brycznych kształci się przeszło 300 
tys. robotników. W latach 1931-34 

(dokoiiczenie na str onio, 16.) 
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PRZEGLĄD PRASY. 

NIEMA IDEOLOGJI MARSZAŁKA 

Pod tym tytulem omawia "Głos 
Narodu" wystąpienie wybitnego pil
sudczyka, prof. Kołaczkowskiego któ
ry na łamach czasopisma „Marcholt" 
stwierdził, że „niema żadnej ideologji 
Marszałka". 

„ C"ż to jest - pisze „ Glos N a ro
du" - ideologją '? 

Jest to zbiór kilku norm, hasel 
i zasad kierunkowych, które się ogni
skują w jednem jakiemś naczelnem 
zawołi:iniu. Marny więc ideologję de
mokratyczną ( ideologja równości) -
komunistyczną (ideologja ustroju zbio 
rowej własności), hitlerowska (ideo
logja czystości rasy) i in. :Marsz. Pit
sudski miał idelogję. Byla nią ideo
logja niepodległości Polski przez 
„czyn zbrojny". Na tem polegała i do 
tych momentów ograniczała się jego 
ideologja. Ale z chwilą powstania 
państwa polskiego ideologj a ta skoń 
czyla się, została zrealizowana. Teraz 
więc - niema jej... Niema skutkiem 
tego ani gospodarc,,;ej, ani społecznej 
ideologji l\Iarsz. Piłsudskiego.' Ani 
kulturalnej. I nie było!. .. Tem się tłu
maczy, że l\Iarsz. Piłsudski mógł po
woływać na naczelne stanowiska w 
państwie kolejno ludzi którzy się na
wzajem sobie przeciwstawiali. 

MYŚLI WĘDROWNE 

Na pewnym pięknym bulwarze 
pewnej stolicy europejskiej ( Belgja 
prz. red.) czek alem przy samocho
dzie na powrót mojej najmilszej to
warzyszki podróży. Patrzałem na o
żywiony ruch, sluchalem szepty kół 
po asfalcie, czekałem. Nar11z zbliża 
się do mnie wytworna postać elegan
ckiego policjanta. - Czy długo za
mierza pan tu stać'? - pyta groźnie, 
widocznie nie było to miejsce prze
znaczone do poHtoju. - Chwilkę, -
odpowiadam pokornie, - czekam tyl-

• 

ko na moją panią. Wspa:1ialy polic
jant zain teresowal się cu doziemską 
tabliczką samochodu. - My mamy 
spis tych tablic-powiada -ale trud
no pamiętac, co to za znak „PL", ta
kiego jeszcze nie widziałem. - To 
Polska. - Polska'? to budzo dale
ko'? - Będzie z półtora tysiąca ki
lO'metrów w linji powietnrnej.-A cóż 
tam u was w Polsce, dobrze się dzie 
j~ '? - Tak samo mniej więcej jak 
wszędzie, czasy c·iężkie, kryzys, sta
ramy się radzić jak n : oż~111y. A u 
was'? - U nas jest ile, uędza i brak 
pracy, bezrobocie wzrasta. 

Wyrażam zdziwien'e, wzkazu
jąc na wyjątkowy rucl1 i gwar do
okoła. 

- To t,ylko chwilowe ożywie

nie, wycieczki i t. p· naprawdę jest 
bardzo ile. - Po chwili; - jeden tyl
ko jest kraj na świecie, grlzie niema 
bezrobocia i życie jest łatwiejsze -
to Sowiety. 

Usłyszawszy to apodyktyczna 
stwierdzenie z ust stróża bezpiecze:łl
stwa, strzegącego urządzl'ń ka pi tali
stycznych a chwalący unądzenia an
tykapitalistyczne, oniemfalem. Próbu
ję zlekka oponować, zawiązuje się 
dyskusja, nie mam zamiaru powta
rzać jej szczegółów. Wszystko cu wiem 
o życiu w Sowietach począw'lzy od 
od sprawozdań moskiewskiego radja, 
poprzez opisy Mackiewicza, Słonim
skiego i Otmara, przywo~uję na pa
mięć, świadcze się tysiąrami kilome
trów Sqsiedzkiej granicy, paktem nie
agresji zawartym przez P·1l~kę z ZSRR 
wtedy, kiedy jeszcze Zarhód bardzo 
się na tę inicjatywę bocz.\"!, wojną, 

którąśmy toczyli w r. 1920 i t. d. 
Mój interlokutor wie w!'zystko lepiej. 
Dziwi się żeśmy wojO>\':.lli z bolsze
wikami i nie dowierza. 

- G11zpt.a Polska -

• 
* * 
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NIGDY NIE ZROZU-

MI ANA LEKCJA 
Oto młoda nauezycielka, obda

rzona misją kanoniczną, uczy relig-ji 
w jednych z niższych klas szkole 
powszechnej. Przerabia na lekcji Sąd o 
stateczny Opowiada więc słodkimzaslu 
chanym głosem dzieciom, jak to w dniu 
sądu ostatecznego zagrają trąby ar
chanielskie jak ziemia rozstąpi się, 

jak wstaną z niej wszyscy umarli... 
- Proszę !„. A moja babka też 

wstanie? - woła jąkaś rezolutna Ka
śka z mysim ogonkiem na karku. 

- Twoja babka też ws~anie! Nie 
przeszkadzaj teraz! Wszyscy wstaną. 
I ja taż. I wy. No wszyscy. I staną 

przed sędem samego Pana Boga. To 
będzie sąd ostateczny. I Pan Bóg bę
dzie wszystkich sądził. I jednym ka
że stanąć po prawicy, wiecie, tym 
sprawiedliwym. A drugim po lewicy, 
co grzeszy li bardzo podczas życia. A 

CZY WIECIE ŻE ... 

... Państwo Watykańskie dokonało 

otwarcia państwewego więzienia. 

... urzędowy Monitor francuski z dn. 
1. listopada r. b. ma bez mala kilo 
wagi. Zawiera on bowiem ostatnie de
krety rządu Lavala, którego pelno
moenictwa wygasly w dn. 31 pażdz. 

Łącznie z poprzednio już ogłG>szone
mi liczba dekretów powziętych od dn. 
17 - go lipca, dochodzi do pokaźnej 
cyfry 586 - ciu. 

.. w roku bieżącym uczyniono ol 
brzymi krok naprzód w walce o so
wiecką herbat~. Na gruzińskich plan
tacjach herbacianych zbiory wypadly 
świetnie. Liści herbaciany!lh winno 
się zebrać dwa razy więcej niż w ro-

po prawicy będzie wielka radość, a 
po lewicy placz i zgrzytanie zębów„. 

- Proszę a jeżeli ktoś umarl bez 
zębów? ... To czem będzie zgrzytal'?
wola druga Maryśka niebieskooka. 

- Proszę! A moja babka też nie 
miala zębów!. .. To czem będzie zgrzy
tała, jeżeli będzie po lewicy? ... - wy 
rywa się Kaśka z mysim ogonkiem. 

- Proszę, moja mamusia ma 
tylko trzy zęby! -wydziera się teraz 
Karolk~ Poloczkówna. 

Nauczycielka nie umiała wybrnąć 
z opresji. Poniewąż dzieci domaga
ły się z wrzaskiem. jak się ma spra
wa z tern zgrzytaniem zębami u tych, 
co nie mają zębów, nauczycielka dla 
świętego spokoju rzekła, że bezzę

bni stają po prawicy i skończone. 

A cicho już.„ Nieprzeszkadzać! ... 

ku zeszłym, a cztery razy więcej niż 
w r. 1933. Ogólne zbiory liści ocenia 
się średnio na 12.3Uc tys. kg. Zbiór 
z hektara, wynoszący w 1932 r. 750 
kg. w roku bieżąc. równa się 1.400 kg. 

„.w Omsku wybudowano najdluż

szy na Syberji mo;;it przez rzekę Irtysz 
rozpięt. 750 m. Budowa byla prowa
dzona zimą przy mrozach .42° C. i 
upale 360 C. latem. 

... opracowano plan budowy szkół w 
Moskwie nn r. 1935-6. Budynki mają 
być wykończone przed rozpoczęciem 
rok. szkol. t. j. 1. wrzesnia. Plan pl'ze
widuje budowę 150 gmachów zaopa
trzonych w najnowocześniejsze urzą
dze11ia i pracownie zarówno dla ucz
niów jak i personelu nauczycielskiego. 



Eftr. 12 LÓDZDA PRAWDA .~ 2 

JE.RZY KOMAN 

WYNIKI PANUJĄCYCH 

REZYMOW 

Ogromne nadzieje pokładane w 
nowouarodzonym reżymie faszystow
skim a oparte całkowicie na przeży
tyeh podstawach systemu kapitalisty
cznego tworzyły złudne horoskopy i 
były dla niejednych wiar11, w nie
śmiertelność kapitalistycznego ustro
ju. 

Nieupłynęło więcej ponad kil
kanaście godzin od obchodzonego 
święta narodowego z okazji trzyna
stej rocznicy faszystowskiego mar-
11u na Rzym a już w pałacu Wene
ckim pod przewodnictwem tegoż wo
dza faszyzmu Mussoliniego, odbyły 

się dwa zgromadzenia z udziałem 
przedstawicieli zainteresowanych re
sortów ekonomicznych, korporacji i 
zwi~zków syndykalistycznych, dla ro
zważenia sprawy wprowadzenia kar
tek na żywność i artykuły pierwszej 
potrzeby, by w końcu wydać dekret 
zakazujący zupełną sprzedaż mięsa 

we wtorki, a w środy wołowiny, ba
raniny i wieprzowiny, oraz wprowa
dzić 11Zerokie oszczędności w użyciu 
papieru, mydła opału, światła i t. p. 
artykułów. 

Tu już nie mówi się o zaciska
niu pasa. Ten okres już minął. . Te
raz nadsze4ł okres wyzbycia się, po
noe dla dobra ojczyzny, najniezbęd
niejszych artykułów codziennego u
żytku. 

Podjęta na wielki\ 1ikalę alreja 
propagandowa całej partji faszy11tow
skiej z całą prHi\ na czele, 1tara 1ię 
wszystkiemi 1iłaJlłi wykorzystać oka-

zję, hy zwalić całkowitą winę na sank
cje gospodarcze Ligi Narodów, rze
komą sprawczynię nieszczęścia i tym 
sposobem wciągnąć jeszcze szerokie 
masy pracujące w rydwan wojennej 
polityki bankrutującego faszyzmu. 

Trzeba nie zapominać że jesz
cze na długo przed uchwaleniem 
przez Ligę Narodów sankcji gospo
darczych, wyczerpany organizm go
spodarczy Włoch, polityką wojenn~ 

panującego reżymu faszy"towskiego, 
przez coraz bardziej zwiększające iię 
zadłużenie, tak wewnętrzne jak i za
graniczne, stały brak dewiz oraz nie
możność regulowania należności za
granicznych zmusiłyby Wf"ześniej ezy 
później do wprowadzenia tych orra
niczeń bez względu na sankcje, jak 
to ma miejsce obecnie w Niemczech. 

Cisza i pustka panująca w ma
sach żywotnego ludu włoskiego świad
czy najlepiej o nastrojach po trzy
nastoletniej gospodarce panującego 

obozu. 
Trzynaście lat ciąrrlych wycze

kiwań na realizację obi('tnic uwień
czone zostały jeszcze jedną i to za
pewnia ostatnią obietnirą abi!lyńską 

oraz rzeczywistym ograniczeniem ży · 
w n ości. 

Niczem różni~ca Aię jest poli
tyka gospodarcza hitlerowskich Nie
miec. 

Trzy lata temu po objęcie wła
dzy Hitler publicznie przyrzekł i zo
bowi~zd się do zlikwUowania bez
robocia i odbudowy życia gospodar-



cze2"o, domagając 11ię dla tego cetń 
poparcia, wysuwając żądanie cre1-p1i
wości od ludu niemieckiego w ciągu 
czterech lat. 

Szumne obietnice i przyrzecze
nia podają jeszcze po dziś dzień z ust 
wodza Hitlera na każdym mityngu i 
kongresie. Radjo i prasa podporząd
kowana całkowicie pod jego rozkazy 
i·czlewa potoki nadziei lepszego ju
tra, między któremi prztziera rzeczy
wistość mówiąca wręcz co innego. 

Z różnych miast niemieckich, 
nie wyłączając stolicy nadchodzą 

przeraźliwe wiadomości o wzrastają
cym braku środków żywnościowy1ih. 

Brak artykulów spożywczych w 
stolicy Niemiec wywołał panikę wśród 
ludności która masowo zaczęła za
kupywać wszystko na zapas. Obecnie 
jest to już nie możliwe gdyż w skle
pach nie można już dostać podsta
wowych artykułów żywnościowych, a 
tam gdzie istnieją jeszcze nikle za
pasy, sprzedaje się je w ograniczonych 
ilościach. Nic dziwnego, że przed naj
większymi domami towarowemi w 
Berlinie, jak naprzykład przed Kem
pińskim i Karstadtem, tworzą się dłu
gie og')nki osób, żywo p„zypomin~ 
jące tragiczne obrazki z czasu wojny 
europejskiej, kiedy to żywność 11prze
dawano również w ograniczonych i
lościach na kartki. 

Niezadowąlenie glodujących mas 
doszło już do tego, że w kilku pun
ktach miasta czekający w ogonkach 
ludzie rzucili si~ na sklepy, chcąc je 
obrabować. Policja z wielkim tmdem 
przywróciła porządek. 'Władze rzą

dowe zabronity, oczywiście, po~awa
nia tych wiadomości do prasy, by 
nie wywołać większego niepokoju. 

Ostatnie zarządzenia głoszą, że 
każda rodzina może nabyć najwyżej 
ćwierć funta masła. Ale dziś już nie 
można dostać margaryny. Chleb pa
chnie domieszkami, rodzina robotni
cza możrt sobie zaledwie raz na trzy 

Str. 13 

tygodnie pozwolić na mięso. 

Rząd, widząc niezadowolenie lu
dności, musiał naruszyć zapasy woj
skowe, wzywając jednocześnie społe
czeństwo do wytrwania i ogranicze
swych wymagań. 

Głód w Niemczech, wyrażający 
się w formie coraz ostrzejszego bra
ku artykułów spożywczych, nie jest 
dla nikogo niespodzianką. Emigra
cyjna prasa niemiecka niezależna, ob
serwująca przebieg wydarzeń polity
cznych w Niemczech, przepowiadała 
krach niemieckiej gospodarki, dążą
cej do samowystarczalności, celem 
skupienia wszystkich dewiz na zasi
lenie przemysłu wojennego . • U, flw. 

Już na wiosnę tego roku, wy
stąpiły pierwsze oznaki zbliżającego 

się głodu: - na rynku niemieckim 
zabrakło jarzyn. Rząd już wtedy za
czął nawoływ11.ć @bywateli do wy
trwania. Urządzano wspaniałe zjazdy 
na których wygłaszano patetyczne 
przemówienia, a przekupki na ryn
kach nadal stały z pustemi koszyka
mi... Po jarzynach przyszła. kolej na 
mięso i jaja„. Znowu się starano od
wrócić uwagę głodujących mas i zwy
cięską fanfarą wojskowych marszów 
chciano zagłuszyć burczenie żołąd

ków. Teraz znowu zabrakło tłuszczu. 

Ale to jeszcze nie koniec ... Już za
czynają mówić o te rn, że zbior.v by
ły w tym roku wyjątkowo kiepskie 
i źe wobec tego należy ograniczyć 

również s;;poźycie chleba„. Należy się · 
więc liczyć z tern, że w ciągu mie
sięcy zimowych nie będzie ani jarzyn, 
ani mięsa, ani tłuszczu, ani chleba„. 

Narazie władze starają się pa
nowa-0 nad sytuacją represjami. Mio
ta się więc gromy na bliżej nieokre
ślonych „ wrogów państwa ", którzy 
rzekomo w celach spekulacyjnych u
krywają zapasy. Tymi wrogami mają 
być chłopi, u których przeprowadza 
się rewizje. Oczywiście, źe tego ro
dzaju reJ_.lresje nie dały pożądanego 
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rezultatu, przeto przerzucono się na 
inny sposób:-zaczęto uspakajać ma
sy, że to jest chwilowy brak, że za
raz wszystko się załatwi i znowu 
wszystko będzie jak dawniej. 

Hitleryzm, młodszy brat włos
kiego faszyzmu, jednej kapitalistycz
ny rodziny, już po trzech latach nie
stety doprowadził do wyżęj opisane
go stanu gospodarkę Niemiec z tą 

tylko różnicą, że brak środków ży

wności we Włoszech zaszedł w okre
sie wojny, w Niemczech w jeszcze w 
czasie pokoju. Tak w jednym jak i 
drugim wypadku polityka faszyzmu 
począwszy od zaciskania pasa, odby 
wającego się zresztą we wszystkich 
państwach ustroju kapitalistycznego, 
prowadzi konsekwentnie dalej i wszę
dzie rzekomo dla dobra państwa. 

Najdłużej jednak trwająr.y okres 
systemu kartkowego na cały szereg 
artykułów żywnościowych był w re
żymie sowieckim. 

Doszczętne zniszczenie 160 mil
jonowego państwa niespotykane w 
dziejach ludzkości, kilkuletnią wojną 
oraz rewolucją, doprowadziło kraj do 
niebywałeg0 głodu. 

W roku 1928, kiedy zaczęto re
alizować pierwszą pięciolatkę, kiedy 
przystąpiono do gruntownej przebu
dowy gospodarczej kraju, wprowa
dzony został system kartkowy na 
chleb i cały szereg artykułów ży

wnościowych. 

Niebywały wzrost uprzemysło

wienia kraju połączony z olbrzymim 
wzrostem armji robotników i gwałto
wną rozbudową miast, wymagał od
powiednio zwiększonych środków wy
żywienia. Zadaniom tym niB mogło 
podołać rozd1·obnione gospoda1·stwo 
wiejskie, tern bardziej że i ten teren 
ulegał gruntownej przehudowie t. j. 
kolektywizacji miljonów gospodarstw 
indywidualnych. Jeżeli dvdamy do te
go stosowany na wielką skalę na wsi 
sabotaż, szczególnie przez zamożniej. 

szych chłopów, a ze strony zagrani
cy blokadę, dla uniemożliwienia wpro
wadzenia sowieckiego reżymu, przez 
niedostarczanie żadnych towarów i 
artykułów żywnościowych, to jasnem 
się stanie, że w tych warunkach go
spodarstwo miejskie nie mogło za
spokojć gwałtownie wzrastających 

potrzeb i musiano się uciec do ogra
nicźenia żywności systemem kartko
wym. System ten jednak znalazł za
stosowanie nie przed wojną ani w 
wojnie zniszczenia - ale w walce na 
froncie budownictwa. 

I rzeczywiście olbrzymi w na
stępnych latach rozwój produkcji 
przemysłowej, a w szczególności pro
dukcji rolnej, umożliwiły likwidację 
systemu kartkowego. 

Jak wynika ze sprawozdania 
M0lotowa na VII Zjeździe Sowietów 
urodzaj zbóż w 1934 r., pomimo pa
nującej w tym roku suszy, przewyż
szył urodzajny rok przedwojenny 1913 
o około 600 miljon. pudów, eksport 
zaś zbóż w 1913 r. wyniósł 600 miljn. 
pudów, a w 1934 r. tylko 60 miJjon. 
pudów. Urodzaj i zbiór zhóż w r. b. 
jest jeszcze znacznie wyższy aniżeli 

w r. ub. Prz.yrost żywego inwentarza 
w r. b. przewyższył, poraz pierwszy, 
przyrost produkcji przemysłowej. Ro
zwój gospodarki rolnej nadąż~ JUZ 

zatem za rozwojem przemysłu, prze
staje hyć zacofanym odcinkiem ogól
nego frontu gospodarczego, stwarza
jąc temsamem podstawę do zaniecha
nia stosowania zarządzeń przy zao
patrywaniu ludności w żywność. 

Pierwszym etapem do całkowi
tego zniesienia systemu kartkowego 
był dekret "Sownarkomu" z dnia 
7. 12. 1934 wprowadz 1jący od 1- go 
stycznia 1935 roku wolną sprzedaż 

chleba, mąki i kasz, oraz drugi z dnia 
25 września 1935 r. o zniżeniu cen 
na chleb i zniesieniu systemu kart
kowego na mięso, ryby, <'likier, tłuszcz 
i kartofle, likwidując tem samem sy-
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stem kartkowy na wszystkie artyku
ły spożywcze. W związku z tem or
ganizacje spółdzielcze zmuszone zo
stały do znacznego powiększenia 

swych działalności. I tak. Na począt

ku 1935 r. piekarnie wypiekały ca 28 
miljonów kg., przy zdolności wypie
kania 3±,6 tys. tonn dziennie. Pro
dukcJ'' piekarni mechaniczn.vch wy· 
nosiła w tym czasie 19 - 20 tys. ton n, 
co stanowi 70°ó ogólnej produkcji i 
przewyższa przedwojenną trzy dz ie 
ści kilka razy. 

Wyrób produktów mięsnych 

przekniczyl 1 września całoroczny 

plan produkcji. Do koi1ca roku prze
widywane iest ·wykonanie planu w 
dwójnasób. Obecnie rozszerza się 87 
fabryk kielba'ly, których zdQlność 

produkeji podniesiuną wkrótce zosta
nie ze 164 na 264 tonlly na zmianę. 
Oprócz tego znajduje się w budowie 
32 fabryki kiełbasy, któ1·e mają za
cząć produkcję w IV kwartale r. b. 

Już z dotychczasowych komu
nikatów wynika, że w poszczególnych 
okręgach zbyt niektórych arykull>w, 
jak naprzyklad kiełbasy, wzrósł kil
kakrotnie ( Charowie 3 - krotnie w 
Świerdłowsku 5 - krotnie). 

Produkcja masła odbywa się w 
4.500 fabrykach - mleczarniach. Rocz
ny plan produkcji w dn. 10 września 
wykonany został na 93,5°6, czyli zo
stanie znacznie przekroczony. To też 
w dniu 7 października - według 
sprawozdań prasowych - osiemnasta 
rocznica rewolucji październikowej i 
panowania reżymu sowieckiego po 
cakowitej już likwidacji systemu kart
kowego nie dla dobra ojczyzny a dla 
dobra szerokich mas, mogla i odby
wała się pod haslem: szczęśliwego ży
cia i kolektywnej zamożności. 

MYSL I 

Żywy i twórczy człowiek zawsze 
odczuwa masowość otaczających go 
spraw, jako konkretną, wrogą moc, 

którą musi prezwyciężyć, albo żyć z 
nią w wiecznej rozterce. Przeważnie 
żyje w rozterce. Należy jednak stwier
dzić, że ten właśnie stan wojny ze 
światem jest życiowo momentem naj
bardziej twórezym - tak dla człowie
ka jak i dla społeczności. Utrzymuje 
bowiem w napięciu zarówno wartoś
ci indywidualne jak i społeczne, któ
re są wypadkową tych indywidual
nych. 

- Leon Pomirowski -

Najpiękniejszą i najważniejszą od
powiedź potrzebą chwili winna dać 
młodzież. Młodzież nie poto jest, aby 
oddawać swe siły ża„locznym trady
cjom, ani poto, aby próbować bez
skutecznie obrócić świat zlewa na 
prawo. Człowiek młody - to jest oj
ciec •}zlowieka. 

- Henri Barbusse -

Sztuką łamania przeszkód jest sztu: 
ka nieuważania tego lub owego za 
przeszkodę. 

- Napoleon -

Wytrwałość i praca zdolne są za
prowadzić człowieka wszędzie, gdzie 
tylko miej5ce dla siebie wymyśli, 

choćby to miejsce miało być ... pQd 
samemi gwiazdami. 

- Z. Kaczo1·owski -

Kto w milczeniu zniewagę połyka, 
kto w pnkorze policzek przyjmuje, 
ten nie godzien Jest lepszej doli. 

- Józet Piłsudski -

2 o DN I 

TANIEJ SPRZEDAŻY KSIĄŻEK 

A. CZERWIŃSKI. Przyczyny i skut
ki bezrobocia pracowników umysło
wych w Polsce.(2.80) obecnie 1. -

G. TIMOFIEJEW. Poezje. Inny ho-
ryzot (3.-) obec. 1. -

J. GAŁ. Belka w oku (-.40) -.20 

Do nabycia w księgarni 
ŁÓDŻ S. Seipelt. Piotrkowska M 47. 
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• 
(dokończenie ze s trony n.) 

zbudowano dla F. Z. U. ogółem 1000 
nowych budynków szkolnych oraz 
prac<'>wni za sumę przeszło 400 mil
jonów rb. 

Z WIEDZY I TECHNIKI 

Piąte koło u wozu nie zawsze 
jest takim nonsensem, za jakie uwa
ża go przysłowie. Dowodzi tego pa- · 
tent p. Beauchamp, który zapasowe 
koło u samochodu umieszcza z tyłu 
wozu na hyd_raulicznie poruszanym· 
mechanizmie. Wystarczy puścić go w 
ruch, a koło opuszcza się , dotyka 
ziemi poczem podnosi tył wozu w 
górę. 

Ma to dwojakie znaczenie. Prze
dewszystkiem lewarek staje s ię nie
potrzebny, bo naprawa gum tylnych 
kół dokonywa się przez opuszczenie 
piątego koła. Di·uga korzyść polegit 
na łatwości, z jaką można przetaczać 
na piątem kole wóz w kierunku po
przecznym, co jest nieocenione w cia
snych garażach. 

Wynalazek ten wyróżnia się z 
pośród tysiąca zaproponowanych u
dogodnień, jakie ukazały się w osta
tnich czasach. Ma wszelkie cechy pra
ktyczności, z których najcharakty
czniejszą jest to, że każe pracować 

części dotąd bezużytecznej, leniwej, 
a wożonej tylko " na wypadek wy
padku". 

• 
* * 

Lotnictwo sowieckie również ma 
szerokie zastosowanie, a mianowicie: 
samolotów używa się do siania, któ
re jest szybsze od siania najnowocze
śniejszymi siewnikami, wymaga bo
wiem na obsianie 100 ha. 6 godzin. 
W ten sposób w r. 1935 został obsia 
ny obszar 118.400 ha. Doskonale wy-

niki dała równ · eż walka ze szkodni
kami przy pomocy samolotów, •}O 

znajduje coraz szersze ztlstosowanie: 
w r. 1934 na powierzchni 397.853 ha. 
w roku zaś bieżącym oczyszczono od 
szkodnii{ów 566.000 ha. 

Ciekawą jest również walka z 
przymrozkami wiosennenii, przy po
mocy dymów, rozpylanych nad sa
dami przez samoloty. D.rn1 ten chro
ni drzewa owocowe prled mrozem. 
Próby tego rodzaju dalij' doskonałe 
wyniki na Ukrainie i Kr·vmie. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. A. T. Torczyn. List otrzymaliś

my. Pismo nasze wg. prośby wysła
liśmy pod wskazane arfres. Tygod
nik „ Gołos Pokutia" wychodzi: Ko
łomyja ul. Wałowa ~ 8±. 

P. Ch. G. Borysław . List otrzyma
liśmy. Począwszy od bieżącego nu
meru stale wysylać będziemy żądaną 
ilość egzemplarzy naszego pisma. Ko
lekcje wysyłamy wraz z liezpt nume
rami okazowemi. 

P. N. Ket. Łódź. Uwagi o sprawach 
młodzieży całkowicie podzielamy. 
Kwestję konkursu postaramy się zre
alizować. Słuszne podejści?. do spra
wy w nadesłanej pracy która dziś już 
straciła na aktualności, jako bardzo 
ważna jest niewyczerpująca i wyma
ga głębszego przemyśleuia. W dru
gim wypaflku za uboga w formę. Ra
dzimy dużo czytać i oczekujemy dal
szych próbek. 

NlcWYPŁACALNI KOLPORTERZY 

~HAGA" Katowice. Piastowska M 9. 

STEFAN WIECZOREK Dąbrowa 

Górnicza ul. Staszyca .'I~ 23. 

JOACHIM CYPKIN Wilno Szopena 

WARUNKI PRENUMERATY: Miesięczni e 30 gr. Kwart. 90 gr. Półrocznie 180 g r. 
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